GAZETKA PRZEDSZKOLA W MYKANOWIE

 DLA DZIECI I RODZICÓW
„SŁONECZKO”
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KWARTALNIK

„Śniegowy bałwanek”
Idą dzieci ścieżynkami... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
Śnieżek chrupie pod nogami... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
Tam bałwanek mały stoi... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
Wiatru wcale się nie boi... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
Bielusieńki ma kożuszek... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
I ze śniegu cały brzuszek... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
Hej! Bałwanku chodźże z nami... Raz, dwa, raz, dwa, trzy 
Do przedszkola z życzeniami... Raz, dwa, raz, dwa, trzy
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KĄCIK RODZICA….

NAGRODY I KARY W PROCESIE EDUKACJI
Scenka w sklepie spożywczym... Rodzice, babcia i dziecko. Stoją w kolejce do kasy. Dziewczynka chce wziąć gumy do żucia. Mama odmawia. Co robi babcia? Sięga po dwa ciastka dla wnuczki i kładzie na ladę. Co mówi dziecko? “Babciu, kocham Cię.”
Co tu jest nie tak? Babcia, obniża autorytet rodzica w oczach dziecka, „kupując” przy tym jego miłość, bo dzięki wnuczce czuje się potwierdzona, potrzebna. Czego dotyczą słowa dziecka? Nagrody, którą otrzyma, praktycznie za nic. Babcia wzmacnia w sobie potrzebę wynagradzania wnuczki za kochanie siebie. Jeśli myślisz, że takie jednorazowe historie nie mają efektów ubocznych to pomyśl, ile tych sytuacji się powtarza, a których sobie nie uświadamiasz, bo stały się tak oczywiste.
Dobre wzorce kształtują się dłużej, bo wymagają od nas i od dzieci więcej pracy, zaangażowania i zrezygnowania na początku z wygody, do której szybko wszyscy się przyzwyczajamy.
Sposób myślenia o karach i nagrodach

Jeśli mówię dziecku, że zostanie ukarane to jedna z możliwych dróg jest taka, że dziecko odbierze informacje: “nie spisałem się”, “nie potrafię”, “jestem do niczego”, “nie nadaję się”, “zawiodłem”. A druga droga jest taka, że zacznie się buntować żywiąc przekonanie, że zastał pokrzywdzony i to jest Twoja wina a nie jego. Ale jest jeszcze trzecia droga, o której zaraz przeczytasz.

Kary pojawiają się najczęściej wtedy, kiedy dziecko coraz bardziej się usamodzielnia 
i zaczyna poszerzać swoje granice poprzez nowe eksperymenty i doświadczenia. Staje się coraz bardziej samodzielną jednostką. Za każdym razem stosowanie kary wzmacnia moim zdaniem niepożądane wzorce, bo ani jedna ani druga postawa nie jest dobra w kontekście długoterminowego celu wychowawczego. Jak zatem inaczej? Zarówno w przypadku kar jak 
i nagród ucz dziecko dostrzegania i rozumienia efektów działania oraz ponoszenia odpowiedzialności za siebie i swoje wybory adekwatnie do wieku. To jest ta trzecia droga.

Zmień podejście do nagrody i kary

Stosuj umowy z dzieckiem. Dzięki temu pokazujesz mu, że w relacji liczą się obie strony i potrzeby tych stron są równie ważne. Zamień karę na zdobywanie wiedzy o sobie. Tylko pamiętaj, że ty też potrzebujesz wówczas być fair wobec dziecka. Jeśli dziecko zauważy, że ty też łamiesz zasady i jesteś niekonsekwentna/y to Ci o tym powie lub w jakiś sposób pokaże. Odpowiedzialność jest obustronna jeśli chcesz, by dziecko uczyło się dobrych wzorców, ponieważ uczy się poprzez obserwację.

Ucz dziecko tego, że gdy coś robi to robi to dla siebie.

Podsumowując, w przypadku nagród, nagrodą powinien się stać efekt działania. Czyli jeśli przygotuję sobie ubrania na następny dzień do szkoły, przedszkola, to będę mógł/mogła dłużej pospać czyli nagrodą w tym przypadku będzie dla mnie więcej czasu. Wzmacniasz w ten sposób w dziecku poczucie wpływu i sprawczości na swój dzień czy stan psychofizyczny. Uczysz go, że jego komfort zależy od niego samego. To jest wprost niebywała umiejętność życiowa.

Nagradzaj
Gdy dziecko zrobiło coś co wymagało od niego odwagi, działania którego się obawiało, które mogło być dla niego zawstydzające, trudne, w których musiało przełamać swoje ograniczenia. Takiego, które spowodowało, że musiało zrobić, postąpić tak jak do tej pory nie postępowało. Np. przeprosiło kogoś za swoje zachowanie w stosunku do drugiej osoby. Ucz dziecko doceniania gestów a nie dóbr materialnych. To spowoduje, że do tych drugich będzie mieć odpowiedni stosunek. Nie będzie rozpatrywać siebie i ludzi przez pryzmat osiągnięć, pieniędzy itd. Kiedy już otrzyma od Ciebie nagrodę, to przypomnij mu czego ona dotyczy, możesz też zadać pytanie „Czy wiesz z jakiego powodu, to dostałeś/aś?”
Nie nagradzaj:
1. Za kochanie Ciebie. Jeśli wymuszasz nagrodą by dziecko było dla Ciebie miłe, to 
w konsekwencji uczy się wzorca “miłość trzeba kupować”. Dziecko czuje się wówczas do czegoś zmuszane, ale przetrawi to, bo wie że otrzyma nagrodę.

2. Za bycie spokojnym, poprawnym, uległym, takim który nie przeszkadza, jest niekonfliktowe i siedzi cicho. W zamian za to zastosuj strategie zabawy, po to by wybić dziecko ze stanu w którym się znalazł. Jeśli krzyczy i zachowuje się głośno to zrób zabawę, np. oboje milczycie przez minutę, dziecko musi się odezwać jak minie czas lub sprawdźcie czy potraficie krzyczeć cicho, otwierając buzie do krzyku ale bez wydawania dźwięku. Sprawdzaj co działa, pamiętając że podstawą jest odpowiednia strategia podejścia do dziecka a nie kara.

3. Za to, co jest w jego obowiązkach. Każdy z nas ma pewien zakres obowiązków 
w stosunku do siebie i innych adekwatnie do swojego wieku. Jeśli przyzwyczaisz dziecko, że za każdym razem kiedy pościeli łóżko dostanie coś słodkiego lub jakieś pieniądze, to wzmacniasz wzorzec: “jeśli chcesz czegoś ode mnie, to mi coś daj, zapłać”. Ucz dziecko robić dla siebie. 
Pokazuj konsekwencje kiedy:
1. Dziecko nie posłuchało Twoich ostrzeżeń, podpowiedzi. Pokazuj mu efekty jego działania. Odpowiednio zadane pytania otwarte bardzo dobrze się sprawdzają. Możesz zastosować kilka z nich, np. „Co tu się wydarzyło?”, „Jak myślisz, dlaczego tak się stało?”, „Co mogłeś zrobić inaczej?” . Nie odpowiadaj za dziecko, pozwól mu wyciągać wnioski.

2. Dziecko spowodowało, że czujesz się zraniony jego zachowaniem, jeśli to dotyczy bezpośrednio Ciebie, np. gdy krzyknie na Ciebie. W takiej sytuacji powiedz dziecku o swoich odczuciach, o tym co Tobie to zrobiło. Tylko pamiętaj, ze jak powiesz dziecku, że jest Ci przykro, bo tyle się nagotowałaś a ono nie zjadło, to wzbudzisz tylko poczucie winy.

Nie karaj za:
1. Przeżywane przez dziecko stany emocjonalne np. złość, rozpacz. Dziecko robi tak jak potrafi najlepiej, dopiero uczy się określonych zachowań i poznaje siebie oraz swoje reakcje. Pomóż mu zrozumieć i nazywać jego stany emocjonalne tak, żeby potrafił sobie 
z nimi poradzić. Jeśli tak się nie stanie to będzie uczyć się wzorca “przeżywanie emocji jest złe”. To, że powie „nie kocham Cię”, nie oznacza, że Ciebie nie kocha. Nie umie inaczej wyrazić złości. Wytłumacz mu co to znaczy tak mówić i wspólnie zastanówcie się jak można inaczej wyrazić emocje, o które mu chodziło.

Nad czym pracować?

Komunikacja
Wyobrażenie o tym jak się komunikujemy jest błędne i oparte o nasze przekonania. Często nie zdajemy sobie sprawy z jakim natężeniem emocjonalnym przekazujemy informacje. Często są one również oceną czyjejś postawy lub wyrażeniem stosunku do czegoś. Po drugiej stronie mamy odbiorcę. Jeśli mówimy o relacji z dziećmi, to właśnie dziecko staje się odbiorcą pewnych specyficznych komunikatów. Pamiętaj o tym, że słowa mogą leczyć, ale mogą też kaleczyć. Przyjrzyj się swojemu sposobowi rozmowy z dzieckiem.

Spokój wewnętrzny
Uświadom sobie, że emocje które się pojawiają nie dotyczą Ciebie. Potrzebujesz nauczyć się być obok nich. To znaczy, że jeśli czujesz złość na dziecko bo powie Ci, że „Jesteś niedobra” albo gdy płacze na cały plac zabaw, to nie bierzesz tych słów i zachowań jako informacji o sobie. Bądź w kontakcie ze sobą, mów o emocjach ale nie bądź emocjami.

Konsekwencja
Jeśli ustalenia z Twoim dzieckiem są ważne dla Ciebie, to pilnuj tego by się z nich rozliczyć 
z umowy. Jeśli będziesz niekonsekwentna/y to dajesz tym samym przyzwolenie do łamania Twoich granic i działania wbrew sobie. I najczęściej do tego dochodzi. Potem następuje frustracja, denerwujesz się, może nawet krzyczysz z niemocy. I stosujesz jedyne koło ratunkowe jakie Ci zostało – karę, żeby postawić na swoim. A tak naprawdę, na kogo się irytujesz? Na siebie i na to, że znów nie zrobiłaś/eś tak jak chciałaś/eś. Znów ktoś lub coś zdecydowało, że nadwyrężyłaś/eś swoje własne potrzeby. Bo taki proces zachodzi na nieświadomym poziomie. Twoja potrzeba bycia szanowaną/ym, uznawaną/ym przez innych, przez swoje dziecko została osłabiona.

Dzieci w głębi duszy, tak jak każdy z nas dorosłych, chcą czuć się potrzebne, docenione, zauważone, kochane. Jeśli to im dasz, odwdzięczą się tym samym. Bez konieczności stosowania nagrody czy kary, które sugerują “jak spełnisz moje oczekiwania, to coś ode mnie dostaniesz”. Bo tu zawsze chodzi o moje oczekiwania względem kogoś, kiedy chcę by ktoś zachowywał się tak jak mi się wydaje, że będzie dobrze. A nie zawsze dobrze mi się wydaje, ponieważ oceniam daną sytuację poprzez pryzmat moich własnych przekonań, myśli, odczuć.

Ćwiczenie:
Wypisz na kartce odpowiedzi na poniższe pytania:

• Za co stosuję karę wobec swojego dziecka? Co wtedy mówię? (zapisz przykład cytując swoje słowa)
• Za co nagradzam swoje dziecko? Co wtedy mówię? (zapisz przykład cytując swoje słowa)

Teraz odwróć role. Bądź na chwilę swoim dzieckiem i odegraj przed sobą swoją scenkę. Możesz w tym celu zmienić pozycję, przesiąść się obok i mówić do siebie, ale jako dziecka 
z pozycji rodzica.

Sprawdź, co dzieje się w Tobie pod wpływem tych słów. Jakie emocje? Jakie uczucia? Co myślisz? Zapisz refleksje, jakie przychodzą Ci do głowy.
Źródło https://swiadomaedukacja.pl/nagrody-i-kary-w-procesie-wychowania/ 
KĄCIK PRZEDSZKOLAKA….
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KĄCIK  ANGIELSKO – POLSKI 
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       SKIS                                 GLOVES                 SCARF             A BIRD FEEDER    WINTER JACKET             
KĄCIK  LOGOPEDYCZNY   
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Zimowa nauczka
Pewnego grudniowego poranka spadł śnieg, na którego widok bardzo ucieszył się mieszający w przytulnym domku przedszkolak – Wojtek. Wojtek jest znakomitym budowniczym. Ma dopiero 5 lat a już potrafi wybudować z klocków wspaniały most, dom 
i wiele innych budowli. Dlatego, od razu zapragnął zbudować śnieżny domek Eskimosów.

– Mamo, mamo! Czy mogę pójść na podwórko ulepić iglo ze śniegu?!  –wołał głośno chłopiec.

– Zgoda, możesz pójść. Tylko musisz się ciepło ubrać– powiedziała mama, po czym poszła 
z chłopcem do przedpokoju.

-Ja sam! Jestem już duży i wiem jak trzeba się ubierać! – krzyczał chłopiec. – Kurtka, czapka, buty – gotowe!

– Będę na Ciebie potrzeć przez okno w kuchni – powiedziała mama.

Przed wyjściem chłopiec zabrał swojego przyjaciela – pluszowego misia Bonifacego. Wojtek dostał go od taty na swoje 5 urodziny. Bardzo się zaprzyjaźnili.

Wojtek w kilka chwil potem znalazł się na śniegu i zaczął lepić z Bonifacym kulki. Niestety śnieg przyklejał się do rękawiczek, a szalik zaczepiał mu się o nogi. Bardzo utrudniało to pracę. Dlatego zdjął na chwilkę rękawiczki i szalik.

Wojtek wraz z Bonifacym świetnie się bawili. Wspólnie ulepili iglo. Zabawa jednak dobiegła końca, ponieważ mama zawołała chłopca na obiad. Niestety nie wszystko poszło po myśli Wojtka. Mama zobaczyła leżący na śniegu zagubiony szalik. Zezłościła się trochę, 
a właściwie bardzo, bo chwilkę potem zauważyła, ze Wojtka ręce są bardzo czerwone 
i zmrożone.

Nie długo potem Wojtek kaszlał, bolała go głowa i był bardzo blady. Zaniepokojona mama zmierzyła najpierw Wojtkowi temperaturę i ze smutkiem stwierdziła:

– Masz gorączkę! Muszę zawieść Cię do szpitala!

– A Bonifacy!? – zapytał Wojtek. Mama dotknęła czoła misia i powiedziała, że pluszowy miś również jest chory.

Wojtek bardzo się martwił pobytem w szpitalu. Pielęgniarka zaprowadziła Wojtka, mamę 
i Bonifacego do pokoju, w którym mają dzisiaj w nocy przenocować. Cały szpital był wypełniony kolorowymi rysunkami, ale mimo to Wojtek nie czuł się w nim najlepiej.

–Chcę wracać do domu! – pomyślał chłopiec i szybciutko się rozpłakał. Mama pocieszyła chłopca mówiąc, że zostanie z nim i poczyta mu po badaniach bajeczkę.

– Po badaniach!? – zapytał chłopiec.

– Tak. Poczekaj chwilkę a ja pójdę po lekarza – powiedziała wychodząc mama.

– Boję się! – powiedział Wojtek do Bonifacego, który też nie czuł się najlepiej.

– Nie ma czego się bać! Lekarz nam pomoże! – Powiedział lekko kaszląc miś. – Jest tylko jedna rzecz, której się obawiam…

-Co?– zapytał chłopiec.

– Łaskotki!- odpowiedział Bonifacy. – Wojtku, nie opowiadałam Ci jeszcze tej historyjki, bo myślałam, że jesteś za małym chłopcem…

– Jakiej historii!? – zapytał Wojtek.

– Zanim się poznaliśmy, należałem do twojego taty. Bardzo się lubiliśmy i byliśmy nierozłączni - tak jak teraz ja i ty. Pewnego razu poszliśmy na spacer. Pamiętam, że było już zimno i jakoś nieprzyjemnie. Spacerowaliśmy sobie, kiedy nagle spadł deszcz. Byliśmy 
z daleka od domu i nie mieliśmy nawet jednego parasola ani kaloszy! Niestety zmoknęliśmy 
i się bardzo rozchorowaliśmy. Mnie ogromnie bolało gardło, a twój tata miał straszny katar 
i prawie nie mógł mówić. Wtedy po raz pierwszy byłam w szpitalu i badał mnie lekarz. Sprawdził mi temperaturę, posłuchał bicia serca, popatrzył w buzie i kazał mówić „aaaaaaa”, podał lekarstwo i po kilku dniach byłem już zdrowy. Wszystko było by dobrze, gdyby nie te okropne łaskotki! Kiedy badał mi bicie serca i temperaturę dotykał mojego delikatnego futerka- okropnie mnie to łaskotało. Pamiętam, że nawet się popłakałem!

– Nie wiedziałem, że miałeś taką przygodę! Jesteś bardzo odważny misiu. Ja tak chyba nie potrafię – powiedział Wojtek.

– Oczywiście, że potrafisz. Jesteś bardzo dzielnym chłopcem Wojtusiu! Jak będzie Cię badał lekarz, przypomnij sobie moją historyjkę, a na pewno nie będziesz się bać! Tylko uważaj na łaskotki! – powiedział misiek i błyskawicznie znieruchomiał, bo do pokoju weszła mama chłopca z panem ubranym w długi biały fartuch.

Lekarz przebadał Wojtka tak, jak mówił Bonifacy: zmierzył mu temperaturę, potem stetoskopem posłuchał bicia jego serduszka a na koniec powiedział kilka słów do mamy i do chłopca. To prawda – trochę przy tym łaskotało, ale to nawet było dla Wojtka zabawne. Tylko Bonifacy był niezadowolony bo lekarz znowu go łaskotał przy badaniu i strasznie chciało mu się śmiać, ale lekarz o tym nie wiedział, bo myślał, że Bonifacy jest zwykłym pluszakiem.

Następnego dnia wszyscy wrócili do domu. Mam jeszcze podawała Wojtkowi przez kilka dni lekarstwa, a Bonifacemu owocowe cukierki, które przepisał lekarz.

Od tego momentu chłopiec przestał bać się lekarzy i szpitala. Ale wiedział również, że 
o zdrowie należy dbać, bo chorowanie to mało przyjemne zajęcie.
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Z PRZEDSZKOLNEGO MENU…
Proste ciastka bananowe

Składniki:

– 1 duży dojrzały banan (u mnie 140g po obraniu)
– 2 łyżki miodu
– 40g cukru
– 50ml oleju (u mnie rzepakowy)
– 2 łyżki soku z cytryny
– 1 łyżeczka proszku do pieczenia
– 170g mąki pszennej (u mnie tortowa)

Banana rozgnieść widelcem, dodać cukier, sok z cytryny, olej i miód i wszystko dokładnie wymieszać. Dodać mąkę przesianą z proszkiem do pieczenia, dokładnie wymieszać łyżką do połączenia się wszystkich składników. Powinno wyjść miękkie, klejące się ciasto. Dłonie posmarować olejem, łyżką nabierać porcję ciasta i formować małe kulki wielkości orzecha włoskiego. U mnie wyszło 20 kulek. Kulki wykładać na blachę wyścieloną papierem do pieczenia lub matą silikonową. Piec w piekarniku nagrzanym do 180 stopni

przez około 20-25 minut, aż się ładnie zarumienią.
Gotowe ciastka wystudzić i opcjonalnie posypać cukrem pudrem.
Smacznego :)
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INFORMATOR  DLA  RODZICÓW
W LUTYM W PRZEDSZKOLU:

· Dzień Babci i Dziadka 03.02.2023r.
· Zabawa karnawałowa
· Walentynki

· Tłusty Czwartek

W MARCU W PRZEDSZKOLU:

· Dzień Kobiet

· Teatrzyk objazdowy z bajką 

· Powitanie wiosny

· Konkurs na Palmę Wielkanocną
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Adres naszej strony internetowej:

http://www.przedszkolemykanow.pl/
Redakcja:  Izabela Broszko – autor wydania   
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